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S Z T U C Z N E  D Y A M E N T Y  W  Ś W I E ­
T L E  T E O R Y I  F A Z  *).

W dziejach rozwoju wszechświata n a ­
stępują  po sobie kolejno okresy cichej 
pracy i okresy burzycielskich przewro­
tów. Jakkolwiek z naszego ludzkiego 
punktu  widzenia możemy ubolewać nad 
temi ostatniemi, jakkolwiek możemy 
opłakiwać se tk i i tysiące ofiar, wywoły­
wanych przez w ybuchy wulkanów, trzę­
sienia ziemi i tym  podobne katastrofy, 
to jednakże  nie możemy zmienić losów 
wszechświata. Musimy ograniczyć się 
jedynie  na zapisywaniu tych  wypadków.

Godnem uwagi jest , że i dzieje ludz­
kości również składają  się z podobnych 
kolei: z okresów burzy i z okresów po­
koju. Pełne je s t  tych  przemian życie 
polityczne i społeczne narodów. Nie 
b rak  ich też w hisloryi rozwoju nauk. 
Historya znanych działów umiejętności 
uczy nas, że po długich okresach spo-

*) Odczyt wygłoszony w ryskiem Towarzy­
stwie przemysłowem.

} kojnej, że tak  powiem „organicznej pra- 
! cy“, następują nagle chwile działań r e ­

wolucyjnych w nauce, burzliwe chwile, 
kiedy pod naporem rychło po sobie n a ­
stępujących nowych odkryć stare prawdy 
poczynają się chwiać, a odwieczny gmach 
nauk i—zda się—runie niebawem.

T aką chwilę rewolucyjną przeżywamy,
0 ile sądzić można, obecnie w naukach 
ścisłych, przedewszystkiem zaś w fizyce
1 chemii. Dość wspomnieć najdonioślej­
sze wypadki i odkrycia teoretyczne lat 
ostatnich: promienie rentgenowskie i te- 
oryę elektronów w fizyce, nowe gazy po-

. wietrzą, rad i jego przem iany w chemii, 
sztuczne zapładnianie wr biologii,—dość 
obliczyć praktyczną doniosłość takich 
wynalazków, ja k  telegrafowanie bez d ru ­
tu lub kierowanie balonami, aby współ­
czesnemu okresowi dziejów kultury  przy­
znać zaszczytne miejsce w korowodzie 
wieków. W prawdzie i dziś rzekomo nie­
jedna  teorya bywa odrzucana bez sk ru­
pułów, ale natychm iast rodzą się nowe 
prawdy, jeszcze świetniejsze, jeszcze głę­
biej sięgające w bezmiar otaczającej nas 
przyrody.

W  praktyce te przewrotowe odkrycia 
nie są bez wątpienia dokonywane z dnia
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na  dzień. Przeciwnie: w ym agają  one za­
wsze niezwykłego nakładu  pracy i ener­
gii, często długoletnich, bezowocnych 
usiłowań i doświadczeń, niezawsze uw ień­
czanych powodzeniem. Ale, kto zdała od 
w arszta tów  geniuszów ludzkości śledzi 
tylko ogólny bieg w ydarzeń ,—ten  sądzi 
częstokroć, że te wszystkie  piękne rze­
czy rodzą się nagle, podobnie ja k  Miner- 
wa z głowry Jowisza. I oto owa wiara 
w  nagłość, w bezpośredniość podobnych 
wypadków wywołuje wr szerokich m a­
sach ogółu pewne chorobliwe pragnienie 
coraz nowych zdobyczy, szukanie  nowych 
rozwiązań dla daw nych zagadek. Że zaś 
rzetelne poszukiwania w tym  kierunku  
w ym agają  olbrzymiej pracy i nadludz­
kiej cierpliwości, więc na czystych  grzę­
dach nauki poczyna tu i owdzie rozra­
stać się kłamstwo, chcące ła tw ym  spo­
sobem osiągnąć to, co w ym aga mozołu.

Temu podnieceniu ogółu zawdzięczają 
powstanie fałszywe odkrycia  i fałszywi 
odkrywcy, k tó rzy  od czasu do czasu rzu­
cają zdumiewające wieści na  powszech­
ny rynek  wiedzy. Niestety, sława tych 
niedoszłych wielkości t rw a  zaledwie do­
póty, dopóki nie zostaną zdemaskowane, 
a to dzisiaj następuje  niesłychanie  szyb­
ko. Ale niejeden czuje się zadowolony 
nawet tem, że przez k ilka  dni był zna­
komitością światową.

Do rzędu tego rodzaju pseudo-odkryć 
należą też wiadomości o rzekomem o trzy ­
maniu w Paryżu  sz tucznych  dyamentów 
znacznej wielkości, które jed n a k ż e —po­
dług doświadczeń, dokonanych przez aka­
demików pa ry sk ich —topią się poniżej 
100°, a więc są bardziej fałszywe niż naj- 
fałszywsze dyam enty  w yrobu amerykań- 
skiego. J a k  wiadomo, tw órca  ich oka­
zał się dość pospolitym oszustem i zo­
stał niedawno skazany na kilka lat w ię­
zienia.

Jeżeli przeto z tego p unk tu  widzenia 
spraw a sztucznych dyam entów zaliczona 
być w inna raczej do k rym ina lis tyk i niż 
do działu nauk  ścisłych, to jednakże  za­
gadnienie, wym ienione wr nagłówku, j e s t  
na  tyle in teresu jące  samo przez się i tak  
ściśle związane z najnowszem i pogląda­
mi na zmienność rodzajów m ateryi, że,

j doprawdy, godzi się zastanowić się n ie ­
co bliżej nad samą możliwością rozwią­
zania niniejszej zagadki i nad rzetelnemi 
próbami, przedsiewziętcmi w tym  k ie ­
runku.

Z tego więc względu ośmielę się za-* 
b rać  panom nieco czasu, aby roztrzą- 
snąć tu  ogólnikowo zagadnienie:

„czy otrzym anie sztucznych dyamen- 
„tów jes t  wogóle możliwe1*? — oraz:

„na jakiej drodze możemy oczekiwać 
„rozwiązania tego zagadnienia '1?

Pierwsze z wymienionych tu  dwu pyr- 
t a ń  sprowadza się do rozstrzygnięcia 
kwestyi: czy samo zagadnienie nie pozo­
s ta je  w sprzeczności z jakiemkolwiek 
prawem przyrody? Albowiem jed n ą  z 
najważniejszych korzyści, jak ie  przynosi 
nam  znajomość praw przyrody, je s t  ta, 
że praw a te pozwalają nam odłączyć rze­
czy niemożliwe od możliwych, że zapo­
mocą nich możemy j a k  przez sito od­
dzielić w naszych badaniach ziarno pra 
wrdy od plewy bezsensu.

A więc praw a przyrody uczą nas np., 
że temi środkami, jakiem i dzisiaj rozpo­
rządzamy, nie potrafimy nigdy otrzymać 
jakiegokolw iek ciała z niczego, że nie 
uda  nam się n igdy zyskać pracy zadar- 
mo, że nie zdołamy — zawsze zapomocą 
środków dzisiaj znanych — zamienić j e ­
dnego p ierwiastku na drugi. Z tego więc 
punk tu  widzenia sztuczne otrzymanie 
złota albo jego połączeń z połączeń in­
nych pierwiastków uchodzić może za 
rzecz nie dającą się urzeczywistnić, po­
nieważ pozostaje ono w sprzeczności z 
jednem  z zasadniczych praw  przyrody, 
a mianowicie z „prawem zachowania 
pierwiastków*1.

W  danym przypadku jednakże wiado­
mo, że dyament, rozpa tryw any  jako  oso­
bnik  chemiczny, j e s t  tylko węglem,—że 
je s t  on zatem  tym  samym  pierwiastkiem, 
k tó ry  pod postacią czy to zwykłego w ę­
gla, czy też grafitu, znajduje się w zie­
mi w znacznych ilościach i byw a sp rze ­
dawany po cenach nader  nizkich. W  ten 
sposób zadanie sztucznego otrzym ania 
dyamentów nie sprzeciwia się „prawu 
zachowania pierwiastków" i za nięmożll-
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we do urzeczywistnienia uważane być 
nie może.

Gdy jednak  pierwsze pytanie rozstrzy­
gnąć było nam nader łatwo, to natom iast 
daleko trudniejsze do rozwiązania je s t  
pytanie  następne, jak ą  drogą można tu  
dojść do celu? Byt pewien okres w roz­
woju chem ii—były to wieki średnie, k ie­
dy nauka  nasza znajdowała się zaledwie 
w kolebce,—wtedy istniała jed y n a  droga 
do rozwiązywania tego rodzaju zagad­
nień. A polegała ona wyłącznie na bez- 
ładnem próbowaniu: bez system atu , bez 
myśli przewodniej, jedynie  na ślepy traf. 
Dziś natom iast potrafimy sobie oszczę­
dzić pracy i w tym względzie, możemy 
zastosować i do tej dziedziny twórczości 
ludzkiej zasadę „gospodarczości w nau- 
ce“, k tóra  to zasada—podług Ernesta  Ma­
cha—stanowi jeden  z najszerszych celów 
działalności n a u lo w e j  wogóle.

Dzisiaj rozporządzamy potężnym środ­
kiem pomocniczym w wykonywaniu po­
dobnych badań: j e s t  to zasada analogii 
czyli podobieństwa. Zastosujmy tę za­
sadę — jeżeli nie do rozwiązania pow yż­
szego zagadnienia, gdyż w rzeczywistości 
nie j e s t  ono jeszcze zadawalająco roz­
strzygnięte, to przynajmniej do oznacze­
nia kierunku, skąd oczekiwać m am y 
przyjścia szczęśliwego pomysłu.

W tym  celu urządziłem sobie tutaj 
m aleńką pracowmię, a że do otrzym yw a­
nia dyam entów potrzebne są olbrzymie 
środki, jak ich  tu ta j nie posiadamy, prze­
to w ytw orzym y sobie pewien model i na 
tym modelu badać będziemy rozmaite j 

sposoby fabrykacyi dyamentów.
Jako  model, służyć nam będzie do te­

go celu czerwony proszek, przez chemi­
ków zwany „jodkiem rtęci". Nieco tego 
czerwonego proszku nasypuję  do dwu 
probówek, z k tórych jednę pozostawiam 
dla porównania bez zmiany, drugą zaś 
ogrzewać będę nad lam pką spirytusową.
I oto uważamy, że w pewnej określonej 
tem pera tu rze—mówiąc mimochodem, oko­
ło 126° Celsyusza — następuje  widoczna 
przemiana jodku  rtęci, przejawiająca się 
w zmianie koloru. Czerwony proszek w 
tem peraturze wskazanej s ta je  się żółtym.

Podczas ochładzania odbywa się od­

wrotna przemiana. Skoro tem pera tu ra  
naszego proszku spadnie poniżej 126°, 
żółty proszek znów stanie się czerwonym. 
Tę ostatnią przemianę możecie panowie 
łatwo obserwować zbliska, w miarę te ­
go jak  obie probówki, zimna i ciepła 
krążyć będą pośród was. I nietrudno 
będzie panom przekonać się naocznie, że 
przemiana ta  nie odbywa się bynajmniej 
stopniowo, w sposób ciągły; przeciwnie, 
kon tras t  obu kolorów jes t  uderzający i 
nie byłoby wcale trudnem  na zasadzie 
tej różnicy zabarwienia oddzielić od sie­
bie oba rodzaje kryształów: żółte od czer­
wonych.

1 oto dokładne badanie podanego tu 
zjawiska dowiodło z nieomylną pewno­
ścią, że przemiana ta, której jodek  rtęci 
ulega w 126°, nie je s t  wcale powierzcho­
wną. Oba rodzaje tego ciała różnią się 
bowiem od siebie nie tylko zabarwie­
niem, ale również gęstością, postacią 
kryształów, wogóle wszystkiemi własno­
ściami fizycznemi. Krótko mówiąc, są 
one tak samo różne od siebie, ja k  np. 
lód i woda, lub woda i para. Jedynie 
ich skład chemiczny je s t  jednaki.

Dwa różne rodzaje jednego i tego sa­
mego ciała nazywam y „postaciami poli- 
morficznemi“, a samo zjawisko, z którem 
tylko co zaznajomiliśmy się, za przykła­
dem znanego niemieckiego mineraloga 
i chemika, Mitscherlicha, k tóry  odkrył 
je  po raz pierwszy jeszcze w roku 1822, 
zwiemy polimorfizmem, czyli wieloposta- 
ciowością.

Zjawisko polimorfizmu ciekawe jes t  
nietylko z teoretycznego punktu  widze­
nia. Ze względów praktycznych je s t  ono 
niesłychanie ważne, gdyż wielopostacio- 
wość jes t  niezmiernie rozpowszechniona 
w świecie ciał stałych. Liczne m inera­
ły, - jako to aragonit i spat wapienny, 
kryształ górski i kwarc i wiele, wiele 
innych, — istnieją w przyrodzie w dwu 
a nawet trzech i więcej odmianach. Śród 
ciał, otrzym ywanych sztucznie, np. soli— 
polimorfizm też nie stanowi rzadkości. 
Dotyczę on naw et pierwiastków, np. fos­
foru, siarki, arsenu, pewnych metali. 
Pod wpływem podobnej przemiany poli- 
morficznej przedmioty z cyny rozpadają
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się na  bezkształtny  szary proszek. Sło­
wem, wielopostaciowość ciał sta łych nie 
je s t  rzadkością, ale, przeciwnie, z jaw is­
kiem bardzo rozpowszechnionem.

W ogólności jednak  różne postaci po- 
limorficzne danego ciała nie zawsze ró ­
żnią się ze względu na kolor, j a k  zbada­
ne przez nas  dwie odmiany jodku  rtęci. 
Ale we  w szystk ich  przypadkach można 
stw ierdzić ostrą  różnicę w całym  sz e re ­
gu własności fizycznych tak ich  dwu od­
mian, a n aw e t  zwykle przez dokładne 
badanie usta lić  można pew ną określoną 
„ tem pera turę  przem iany". Powyżej tej 
tem p era tu ry  przemiana odbywa się w j e ­
dnym  kierunku, a poniżej—w odwrotnym. 
A więc

powyżej 126° odbywa się przemiana: 
czerwony jodek  rtęci —> żółty jodek  rtęci,

poniżej zaś 126° 
żółty jodek  rtęci —► czerwony jodek  rtęci.

T em peratura , w której istnieć mogą 
obok siebie obie odm iany w s tan ie  ró ­
wnowagi, zwie się tem pera tu rą  przem ia­
ny. Dla jo d k u  r tęc i  wynosi ona, j a k  już  
nadmieniłem, 126°. Dla różnych zaś ciał 
byw a bardzo rozmaita.

Nader liczne i dokładne badania  po 
miarowre upow ażniają  nas więc do tw ier­
dzenia, że dwie odm iany polimorficzne 
jednego  i tego samego ciała istnieć mo­
gą obok siebie na  równych praw ach ty l ­
ko w pewnej oznaczonej tem peraturze, 
w „tem pera tu rze  przem iany". W  każdej 
zaś innej tem pera tu rze  je d n a  tylko od­
m iana je s t  uprawmioną czyli trwałą, d ru ­
ga—bezprawną, t. j. n ietrw ałą . A więc 
poniżej 126° czerwony jodek  rtęci je s t  
tnvały , żółty zaś n ietrwały . Przeciwnie, 
powyżej 126° trw ały  je s t  żółty proszek, 
a czerwrony prędzej czy później musi zo­
stać  w yparty . J e s t  to więc wralka o byt, 
w której — podobnie j a k  w walce o by t 
istot żywych — słabszy uledz musi, cho­
ciaż i tu ta j  szybkość w yniku  byw a bar­
dzo rozm aita  i zależy oczywiście od n a j ­
różniejszych wpływów zewnętrznych.

Spróbujm y zastosować to wszystko do 
naszego przykładu, a przekonam y się z 
łatwością, j a k  widoczno j e s t  tu  podo­

bieństwa. W  świetle powyższych zapa­
tryw ań  bowiem dyament, grafit oraz zwy­
kły  wręgiel bezpostaciowy—są to trzy  
polimorficzne odmiany jednego i tego sa­
mego pierwiastku; mogą więc one—przy­
najmniej teore tycznie—zostać przem ie­
nione jedna  w drugą.

W  istocie jeszcze przed końcem XVIII 
stulecia genialny Scheele, rozpuszczając 
zwykły węgiel w żelazie i krysta lizując  
go przez ostudzenie roztwmru, zdołał za­
mienić węgiel w grafit; podobny też w y ­
n ik  o trzymał po nim Dóbereiner przez 
proste ogrzewanie bezpostaciowego w ę ­
gla do w’ysokich tem peratur. Dzisiaj 
przem iana ta  odbywa się na wielką skalę 
w fabrykach am erykańskich, o trzym ują­
cych znaczne ilości „sztucznego grafitu", 
używanego w przemyśle e lektrochem icz­
nym  jako m ateryał do elektrod, czyli 
biegunów elektrycznych.

F ak ty  te dowodzą niezbicie, że z dwu 
odmian węgla, bezpostaciowej i grafito­
wej, pierwsza okazuje się słabszą i p rze­
m iana jej w trw alszy  grafit odbywa się 
bez poważnych przeszkód. Daleko wię­
cej trudności przedstaw ia przemiana g ra­
fitu w dyament.

Przedewszystkiem musim y i w tym ra ­
zie zapytać, k tóra  z tych dwu odmian 
j e s t  trwalsza? Bez wątpienia w zwy­
kłych warunkach tem pera tu ry  i ciśnienia 
wszystkie trzy odmiany węgla wydają  
się jednakowo trwałemi. Długoczesne 
istnienie pokładów węgla dowodzi, że 
przemiana jednej odmiany w drugą  od­
bywa się niesłychanie powolnie, na  tyle 
powolnie, że naw et marzyć nie możemy 
o tem, abyśm y potrafili j ą  kiedykolwiek 
zauważyć. Należy się więc uciec do w y ­
sokiej tem pera tury .

W  tym  k ierunku zmarły niedawno g e ­
nialny francuski chemik, Moissan w yko­
nał ciekawe doświadczenia. W ynik  tych 
doświadczeń wcale nie był pocieszający. 
Moissan ogrzewrał w wynalezionym przez 
siebie piecu elektrycznym  zarówno k r y ­
ształy grafitu, jakoteż i k rysz ta ły  dya- 
m entu  do niesłychanie wysokiej tem pe­
ratu ry , dochodzącej do 3000°. Otóż do­
wiódł on, że w piecu elek trycznym  m o­
żna wprawdzie dokonać p rzem iany dya-
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mentów w gtfafit (co je s t  oczywiście na­
der niepraktycznem), natomiast odwrot­
nej przemiany, tej, na której nam  tyle 
zależy, dokonać niesposób.

Lecz wynalazca nie powduien się tak  
łatwo zniechęcać w swych poszukiw a­
niach. Ta sama nauka, k tó ra  dopiero co 
wydała nam tak  surowy wyrok, stanowi 
jednocześnie, że tak  powiem, izbę apela­
cyjną, k tóra  władzą swoją wyrok ten 
może znacznie zmiękczyć. Należy tylko 
umieć odnaleźć okoliczności łagodzące, 
a pierwszą taką  okoliczność stanowi ci­
śnienie.

Ciśnienie może w rozmaitych k ierun­
kach przesuwać równowagę układów che­
micznych. W  pewnych wypadkach ci­
śnienie wpływa na  zwyżkę tem pera tu ry  
przemiany odmian polimorficznych, w in ­
nych znów wywołuje jej obniżenie. Ale 
zawsze i wszędzie spowodowuje ono to 
zjawisko, k tóre sprzeciwia się wykony­
wanem u przymusowi, a wTięc tę przem ia­
nę, której tow arzyszy zmniejszenie obję­
tości układu, czyli ściąganie się ciał. 
Z dwu rozpatryw anych przez nas odmian 
węgla dyament posiada większą gęstość 
a mniejszą objętość właściwą, i dlatego 
z góry można przewidzieć, że zwiększe­
nie ciśnienia zzewnątrz spowodować po­
winno powstawanie dyamentów z g ra­
fitu.

Mimo to, wydaje się wątpliwem, aby­
śmy w ten sposób zdołali kiedykolwiek 
osiągnąć tem pera tu rę  przemiany grafitu 
w dyament. Albowiem pomiary ciepła, 
pochłanianego podczas przemiany dya- 
m entu na grafit a przedewszystkiem sam 
fakt, że przemianie tej towarzyszy po­
chłanianie ciepła, upoważnia nas do przy­
puszczenia, że tem pera tu ry  przemiany 
należy poszukiwać raczej w obrębie nis­
kich aniżeli wysokich tem peratur. J e ­
dnakże poniżej 1000° grafit zachowuje się 
tak  dalece nieczynnie, szybkość jego re- 
akcyj je s t  tak  mała, że przemiana jego 
w' dyament, jeżeliby naw et była możliwą 
teoretycznie, odbywałaby się prawdopo­
dobnie niesłychanie powolnie, tak  wolno, 
że nie potrafilibyśmy jej wcale zauwa­
żyć.

Ale oto zjawia się nam  na pomoc in­

ne prawo, k tóre jakkolw iek  na pierwszy 
rzu t oka, zdaje się, stanowi zaprzeczenie 
przytoczonego praw a trwałości różnych 
odmian polimorficznych, w praktyce  je ­
dnak stanowi nader Avażne praw a tego 
uzupełnienie. Ostwald dowiódł pierwszy, 
że ilekroć w pewnych warunkach do­
świadczalnych powstaje jakiekolwiek cia­
ło stałe, zdolne do tworzenia kilku od­
mian polimorficznych, to zawsze p rzyj­
m uje ono tę postać, która w danych w a­
runkach je s t  jaknajm niej trwałą. Po pe­
wnym czasie odmiana ta zamienia się na 
następną odmianę trwalszą, ta znowu na 
jeszcze trwalszą i t. d. W  ten sposób 
ciało przebiedz może w dłuższym albo 
krótszym  przeciągu czasu cały szereg 
rozmaitych stopni równowagi od najmniej 
trwałej do najtrwalszej. Zjawisko to spo­
tyka  się dość często w reakcyach che­
micznych. Przez Ostwalda zostało ono 
nazwane prawom „stopniowania reakcyj".

To prawo winno nam dodać otuchy. 
Stosując je  bowiem do interesującego nas 
zagadnienia, możemy mniemać, że jeżeli 
uda nam się otrzymać jakimkolwiek spo­
sobem pierwiastek wręgiel w postaci k ry ­
stalicznej, to ten  krystaliczny węgiel mo­
że się ukazać w kształcie dyamentów, 
pomimo, że te ostatnie—podług doświad­
czeń Moissana — powyżej 1000° są mniej 
trw ale  od grafitu. Tem większem po­
winno być, stosownie do reguły Ostwal­
da, prawdopodobieństwo ich powstania.

M ieczysław Centnerszioer.

(Dok. liast.).

O DZIEDZICZNOŚCI P R Z Y S T O S O ­
W A N IA  SIĘ DO R O Z R O D U  P O D  

W P Ł Y W E M  C Z Y N N IK Ó W  
Z E W N Ę T R Z N Y C H .

W szyscy prawie biologowie do dzie­
wiątego dziesiątka lat zeszłego stulecia 
uwrażali dziedziczność cech nabytych, j a ­
ko fakt, nie podlegający dyskusyi. Z bie­
giem czasu jed n ak  pogląd ten, nie ug ru n ­
towany bynajmniej przez twórców teoryi
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descendencyi, Lam arcka, D arw ina  i Wal- 
lacea, został poważnie zakwestyonowany, 
i to przez badaczów tej miary, j a k  Au­
gust  W eism ann. Okazało się bowiem 
z całego szeregu doświadczeń, że znie­
kształcenia  rodziców, wywołane drogą 
sztuczną, np. przez am pu tacyę  jak ichko l­
wiek organów, nie są bynajm niej p rz e ­
noszone na potomstwo. Z drugiej s tro ­
ny  stw ierdzono w licznych badaniach, że 
cechy nie pochodzące z uszkodzeń, lecz 
nabyte  w na jp ros tszym  przypadku  pod 
wpływem specyalnej hodowli, mogą być 
w rzeczywistości dziedziczone. W  tym  
razie cechy naby te  by łyby  wyrazem  
przystosowania  się organizmu do sztucz­
nie s tworzonych dla niego warunków  
specyalnych, dziedziczność zaś tych  cech 
należałoby rozumieć w ten  sposób, że 
przenosiły się one na  potomstwo naw et 
i w tedy , gdy  zaszedł powrót nas tępu ją ­
cych po sobie generacyj do pierwotnych 
norm alnych dla danego ga tunku  warun­
ków życia. Jeden  z przykładów takiego 
dziedzicznego przystosow ania  znajduje­
my w rozprawie K am m erera  *), której 
treść  ze względu na c iekawe fak ty  bio­
logiczne, pom ijając  już  wielkie jej zna­
czenie teoretyczne, na  bliższą zasługuje 
uwagę.

Za tem at do wzm iankowanej rozprawy 
posłużyły wyniki, jak ie  je j  au tor  o trzy­
m ał już  dawniej z badań nad zależnością 
sposobu rozrodu dwu gatunków  sa lam an­
der—sa lam andry  czarnej i p lam istej (Sa­
lam andra  a tra  i maculosa)— od w arunków 
zewnętrznych. W  celu dokładniejszego 
zrozumienia wyników ostatniej p racy  ■ 
trzeba  zapoznać się i z owemi badaniami 
poprzedniemi. Obserwując życie w n a ­
turze  dwu tych  ga tunków  salam andry, 
różniących się powierzchownie jedyn ie  
zabarwieniem i wielkością 2), Kam m erer 
spostrzegł, że av sposobie ich rozrodu w y­
s tępu ją  dosyć znaczne różnice, a m iano­

]) P au l K am m erer. Y crcrbung' ęr/.w ungener 
F ortpflanzungsanpassungen. i\rc h iv  fu rE n tw ic k - 
lungsm echanik , tom  25, 1008.

2) M aculosa posiada plam ki żó łte  na tle  czar- 
nem  i je s t  -większa, niż a tra  o jed n o sta jn em  za­
barw ien iu  czarnem .

wicie: Salam andra plamista rodzi większą 
ilość młodych, (od 14 do 72), które, opa­
trzone skrzelami i obwódką płetwową 
dookoła ogona, m ają  wybitne piętno cha­
rak te ru  larwalnego. Pozostając w wo­
dzie przez kilka miesięcy, u legają tam 
wreszcie przeobrażeniu i wychodzą na 
ląd, jako osobniki doskonałe, oddychają­
ce płucami i pozbawione obwódki płetwo- 
wej. Przeciwnie zachowuje się pod tym 
względem salam andra czarna, gdyż rodzi 
zaledwie po dwoje młodych, k tóre  od 
chwili urodzenia w zupełności odtwarzają 
postać zwierzęcia doskonałego. Tak więc 
proces metamorfozy, jak iem u u legają w 
wodzie młode z ga tunku  salam andry pla­
mistej, tu ta j odbył się już  w macicy i 
przytem  daleko szybcej, niż u sa lam an­
d ry  plamistej, jeżeli zważymy, że oba g a ­
tunk i  rodzić mogą dwa razy do roku. 
Z zestawienia tych faktów nie należy b y ­
najmniej sądzić, że gatunek  salamandry 
czarnej mniejszą ilość jaj produkuje w 
okresie owulacyjnym. Owszem, ilość ta  
dla obu ga tunków  pozostaje jednakowa, 
lecz u sa lam andry czarnej znaczniejsza 
ich część skutkiem  dłuższego pozostawa­
nia  embryonów w macicy uległa niejako 
rozpłynięciu i posłużyła jako  pokarm dla 
rozwijających się zarodków. Młode zaś 
osobniki z ga tunku  salam andry plamistej 
w sku tek  wcześniej następującego tutaj 
miotu nie odczuwają potrzeby innego 
m ateryału  odżywczego poza tym, k tóry  
je s t  zaw arty  w rozwijającem się ja jku , 
i dlatego większa ilość jaj  może swobo­
dnie się rozwijać, aczkolwiek i tu ta j  nie­
które  ja ja  u legają  resorpcyi. Wogóle 
ilość wykształcających się embryonów 
znajduje  się w s tosunku odwrotnym  do 
ilości jaj zużytych jako  pokarm. Jeżeli 
zaś zadam y sobie pytanie, dlaczego sa la ­
m andra  czarna zatrzymuje embryony d łu ­
żej w macicy, czego następstw em  jes t  
zredukowanie ich ilości i wykształcenie 
kom pletne do czasu miotu, to dla o trzy­
m ania odpowiedzi wniknąć musimy w 
warunki, jakiemi natu ra  obdarzyła każdy 
z tych  gatunków. Przedstawiciele g a ­
tunku  sa lam andry  plamistej osiedlają się 
zwykłe w miejscach niżej położonych, 
zrzadka tylko zjawiając się na wysoko­
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ściach, wynoszących 1200 metrów ponad 
poziom morza. Gatunek zaś salam andry 
czarnej, przeciwnie, należy do fauny gór­
skiej, choć również spotyka go się nie­
k iedy  i w miejscowościach niższych, np- 
u podnóża pasm a górskiego. Surowy k l i­
m at i brak zbiorników wody o łagodnym 
prądzie, w k tórychby młode salamandry 
mogły się swobodnie hodować, nie bę­
dąc narażone na wyrzucenie siłą prądu 
na ląd, są właśnie tym czynnikiem, pod 
którego wpływem przedstawiciele g a tu n ­
ku sa lam andty  czarnej rodzą młode w 
s tan ie  doskonałym, a zatem zmuszone są 
do dłuższego zatrzym ywania embryonów 
w macicy. Że takie, a nie inne względy 
wpływ tutaj wywierają, przemawia za 
tem fakt, że w obrębie zacierającej się 
granicy osiedlenia obudwu gatunków 
znajdujem y wszelkie możliwe przejścia 
między jednym  a drugim  sposobem roz­
rodu. I tak  np. gatunek  salam andry czar­
nej w miejscach niżej położonych o kli­
macie cieplejszym zamiast dwu, rodzi 
cztery młode, które opatrzone są jeszcze 
skrzelami, aczkolwiek zmarniałemi i nie- 
zdolnemi już do funkcyi. Analogicznie 
rzecz się przedstaw ia u przedstawicieli 
sa lam andry plamistej, zamieszkujących 
znaczniejsze wyniosłości. Rodzą się wte­
dy młode, dosyć daleko posunięte w roz­
woju i p rzy tem  w zredukowanej ilości, 
gdyż ciąża w tym  razie trw a  dłużej, niż 
to się dzieje normalnie. Jeżeli zaś osob­
niki sa lam andry  plamistej zawędrują na 
niziny do głębokich dolin, gdzie panuje 
tem pera tu ra  stosunkowo wysoka, wów­
czas młode rodzą się w bardzo wielkiej 
ilości i naturalnie  na wcześniejszem sta- 
dyum  rozwojowem, niż w warunkach 
zwykłego osiedlenia geograficznego. Śro­
dowisko zatem najniewątpliwiej wywdera 
wpływr decydujący na sposób rozrodu 
dwu ga tunków  salamander, i w razie wza­
jem nego przestaw ienia  warunków zewnę­
trznych dla tych  dwu gatunków płazów 
należałoby się spodziewać, że salamandra 
czarna rodzić będzie w ten sposób, jak  
to normalnie czyni sa lam andra  plamista 
i odwrotnie. Doświadczenia, przeprowa­
dzone w tym  kierunku przez Kammerera, 
potwierdziły  w znacznej mierze przypu­

szczenie teoretyczne. Osobniki ga tunku  
salamandry czarnej, znajdując się w śro­
dowisku bardzo wilgotnem (ustawiczne 
zwilżanie terraryum , zaopatrzonego w 
większy basen z wodą), rodziły młode 
w znaczniejszej ilości i przytem wcześ­
niej, niż w normalnych warunkach, gdyż 
przed ukończeniem procesu przeobrażenia. 
Te jednak  egzemplarze, które pochodziły 
z miejscowości bardzo wysokich, pozo­
staw ały  wierne zwykłemu dla ich ga tun ­
ku  sposobowi rozrodczemu i dopiero bez­
pośrednie umieszczenie osobników cię­
żarnych w wodzie lub w wilgotnem te r ­
raryum  o znacznie podwyższonej tem pe­
ra tu rze  (do 30°C) wywierało sku tek  po ­
żądany, t. j. młode rodziły się wtedy w 
większej ilości jako  niezupełnie dosko­
nałe zwierzęta, bo ze szczątkami skrzel 
i obwódką płetwową dookoła ogona. I w 
miarę tego jak  postępowały po sobie 
ŵ tych  warunkach nowe generacye, uw y­
datniał się coraz jaskraw iej sposób roz­
rodu, wdaściwy gatunkowi salam andry 
plamistej.

Podobnież zgodne z przewidywaniami 
wyniki otrzymano z doświadczeń nad 
osobnikami salam andry plamistej, hodo- 
wanemi w środowiskach suchych i w 
tem peraturze znacznie obniżonej (2° -  4°C). 
Młode rodziły się w tym  razie w mniej­
szej ilości i na dalej posuniętem stadyum  
rozwojowym, niż w środowisku normal- 
nem, tak, że podobieństwo do rozrodu 
salam andry czarnej zostało osiągnięte; 
szczególniej zaś wyraźnie zaznaczało się 
w następnych  generacyach, kiedy mia­
nowicie rodziły się zwykle dwa młode, 
gotowre do natychmiastowej metamorfo­
zy, albo nawret takie, które stanowiły do­
skonałe już  zwierzę. Równoległość więc 
w dwru szeregach doświadczeń wystąpiła 
bardzo wybitnie, przystosowanie się obu 
gatunków salamander do warunków oto­
czenia nie przedstawiało żadnej wątpli­
wości. Kammererowi przeto chodziło obe­
cnie o danie odpowiedzi na pytanie, czy 
ta  wdaściwość rozrodu, zdobyta przez k a ­
żdy z gatunków pod wpływem wymienio­
nych czynników je s t  dziedziczną, t. zn., 
czy przeniesie się ona na potomstwo 
i wtedy, jeżeli to czynniki działać prze­
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staną, i jeżeli  nas tąp i  powrót do daw ne­
go normalnego dla każdego z gatunków  
środowiska. Ażeby sprawę rozstrzygnąć, 
trzeba  było uciec się do eksperym entów; 
należało generacye, o trzym ane z poprzed­
nich doświadczeń, a więc takie, w k tó ­
rych  uw ydatn ił  się wpływ' zastosowanych 
w arunków  sztucznych, hodować obecnie 
w środow isku dla danego ga tunku  nor- 
malnem i obserwować odbywający się 
tu ta j rozród, j a k  również stopień rozwo­
jow y  nowego pokolenia. P ie rw otne  w tej 
mierze doświadczenie, wykonane nad sa ­
lam andrą  p lam istą , nie powiodło się n a j­
zupełniej, gdyż nie doszło zupełnie do 
kopulacyi między samcami a samicami, 
czyli, że rozród wcale się nie odbywał. 
Przyczyny tej bezpłodności łatwo się j e ­
dnak  było doszukać. Mianowicie bada­
nie anatom iczne tych  osobników, odży­
wianych bardzo in tensyw nie, wykazało, 
że ich organy rozrodcze niezdolne są zu ­
pełnie do funkcyi z powodu przerostu  
tk an k ą  tłuszczową, ta zaś okoliczność w 
połączeniu z faktem, że ogólny rozrost 
ciała przedstawiał się bardzo pomyślnie, 
dowodziły nadm iernego odżywiania, jako  
isto tnego powodu bezpłodności.

Podobne spostrzeżenie uczynił zresztą 
już  dawniej Schultz nad stułbiami i wir­
kami, tw ierdząc, że zdolność do iunkcyi 
płciowej znajduje się w pew nym  związku 
ze s tanem  odżywiania, że nadm ierne 
wzbogacenie się organizmu w tkankę  
tłuszczową powoduje jego  bezpłodność. 
Należało zatem zmienić nieco w arunki 
doświadczenia, jeże li  chodziło o o trzym a­
nie rezu l ta tów  konkretnych . Myśl, że 
t e r ra ry a  pokojowo były zanadto mało 
przestrone, że zniewalały w prost  zwie­
rzę ta  do zaniechania  ruchu  i tem sam em  
do nadm iernego tuczenia, -  m yśl ta  skło­
niła au to ra  do wybudow ania  obszernych 
te rra ryów  ogrodowych, wyposażonych w a­
runkam i, zbliżonemi bardziej do n a tu ra l ­
nych. Ślimaki, n iektóre  owady i dżdżo­
wnice, pomieszczone w tak iem  terraryum , 
przedstaw iały  n iew yczerpujący  się zapas 
pokarm u natura lnego. W ilgo tna  ziemia 
z kępkam i t ra w y  i mchu, kaw ałk i sp ró ­
chniałego drzew a i oddzielnie porozrzu­
cane większe odłamki kamieni, wreszcie

basen z wodą stanowiły podścielisko, na 
k tórem  miało się odbyć, doświadczenie. 
Pomijając tem peraturę, dane były prawie 
wszelkie inne naturalne warunki życia 
obudwu gatunków. Do dwu takich t e r ­
raryów  zostały przeniesione 2 '/4 roku  liczą­
ce osobniki z ga tunku  salam andry pla­
mistej, do dwu innych—z ga tunku  czar­
nej. Jedne i drugie indywidua pocho­
dziły z miotów, które otrzymano w pier­
wszym szeregu doświadczeń nad przy­
stosowaniem się do rozrodu pod wpły­
wem czynników zewnętrznych, wzajem­
nie dla nich przestawionych. W  rok z 
górą potem Kam merer zauważył, że kilka 
samic z ga tu n k u  sa lam andry  plamistej 
nosiło na sobie cechy wyraźnej ciąży. 
Ażeby usunąć niedogodność obserwowa­
nia w obszernem te r ra ry u m  ogrodowem, 
przeniósł kilka z nich do małego te r ra ­
ryum  pokojowego, zaopatrzonego obficie 
w wilgoć (basen z wodą), kilka zaś um ie­
ścił w środowisku zupełnie suchem. W  
różnych odstępach czasu nastąp iły  w pier­
wszym w ypadku trzy  mioty, z k tórych 
każdy odznaczał się pewnemi, specyałne- 
mi cechami. I tak, pierwszy miot odbył 
się w wodzie; reprezentowało go pięć larw 
dosyć daleko posuniętych w rozwoju, 
gdyż skrzela znacznie już  były zreduko­
wane. Miot drugi nastąpił  również w wo­
dzie, lecz ilość larw została zredukowana 
do liczby dwru osobników, opatrzonych 
zdolnemi do funkcyi skrzelami. Miot 
trzeci wreszcie wypadł na lądzie; o trzy­
mano z niego cztery młode, niezdolne do 
życia wodnego najzupełniej, posunięte 
zatem  bardzo daleko w rozwoju. W szy­
stkie te przypadki świadczą najniewątpli- 
wiej, że w mniejszym lub większym sto ­
pniu dziedziczność cech, naby tych  przez 
organizm rodzicielski pod wpływem czyn­
ników zewnętrznych, została tu ta j uw y­
datniona, że, pomimo normalnego dla da­
nego ga tunku  środowiska, rozród odby­
wał się w sposób zbliżony bardzo do te ­
go sposobu, jak i  j e s t  właściwy ga tunko ­
wi sa lam andry czarnej. Jeżeli w porów ­
naniu z indywiduum  m atczynem  cechy 
naby te  wystąpiły  u niektórych osobni­
ków obecnej generacyi znacznie słabiej, 
to przyczyny tego zjaw iska trzeba się
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dopatrywać w powrocie do normalnego 
środowiska, które przecież, j a k  na sa­
mym wstępie stwierdzono, znaczny wpływ 
wywiera na sposób rozrodu. Przypusz­
czenie to potwierdza miot czwarty, k tó­
ry  nastąp ił  w terraryum  zupełnie suchem. 
W tym  razie czynniki zewnętrzne dla 
mającego nastąpić pokolenia były iden­
tyczne z tem i warunkami, wśród których 
został zrodzony organizm rodzicielski, 
a stąd można się było spodziewać, że 
zbliżenie do sposobu rozrodu salamandry 
czarnej bardziej się jeszcze uwydatni. 
Jakoż miot ten  składał się z dwu m ło ­
dych, odznaczających się zupełnie ukoń­
czonym procesem przeobrażenia, czyli, że 
spotęgowanie cech, naby tych  przez orga­
nizm rodzicielski, wystąpiło tu ta j bardzo 
wybitnie skutk iem  sprzyjających w arun­
ków. Bardziej jeszcze pomyślnie dla sp ra ­
wy dziedziczności przystosowań nabytych 
wypadły doświadczenia przeprowadzone 
nad ga tunkiem  salam andry czarnej.

J a k  już  zaznaczyliśmy, osobniki zro­
dzone w sposób właściwy gatunkowi sa ­
lamandry plamistej, liczące 21/,, roku, zo­
s ta ły  umieszczone w dwu terraryach  
ogrodowych; tam  też pozostawały aż do 
końca miotu. Pomimo, że wilgotność śro­
dowiska nie była  zbyt wielka, jednak  
z dwu w tych w arunkach  otrzymanych 
miotów wynika, że rozród odbył się w 
sposób taki, j a k i  je s t  właściwy ga tunko­
wi sa lam andry  plamistej. Obadwa m ia­
nowicie mioty odbyły się w wodzie, choć 
istn iała  najzupełniejsza możliwość rozro­
du na lądzie; młode, występując w obu- 
dwu tych miotach w większej ilości, dość 
znacznie były cofnięte w rozwoju, gdyż 
posiadały doskonale wykształcone skrzela 
i obwódkę płetwową dookoła ogona. W re­
szcie metamorfoza tych  larw nastąpiła  
dosyć późno, j a k  to się dzieje normalnie 
dla ga tunku  sa lam andry  plamistej.

Z tych doświadczeń z łatwością daje 
się w ysnuć Avniosek, że u obu gatunków 
salam andry dziedziczność cech nabytych, 
mających swój wyraz w  przystosowaniu 
się do rozrodu pod wpływem zmienio­
nych  warunków życia, rzeczywiście daje 
się spostrzegać, że u jaw nia  się przytem 
dobitniej w gatunku  salam andry czarnej,

niż w gatunku  plamistej. Doświadczenia 
te, stanowiąc jeden AYięcej przyczynek do 
dziedziczności cech nabytych, wskazują 
zarazem, że pokrewieństwo rozpatryw a­
nych gatunków je s t  bardzo blizkie i ści­
słe, że ga tunek  salam andry plamistej 
prócz tego w stosunku do gatunku  sala­
m andry czarnej je s t  formą liletycznie 
starszą. Ten fakt, że osobniki z g a tu n ­
ku salamandry czarnej łatwiej przysw a­
ja ją  sobie cechy, właściwe gatunkowi sa­
lam andry plamistej, niż odwrotnie, św iad­
czy najniewątpliwiej o tem, że przodko­
wie gatunku  sa lam andry czarnej nace­
chowani byli tem i własnościami, jakie  
dzisiaj charakteryzują  gatunek  salam an­
dry  plamistej. Rodzenie młodych w po­
staci doskonałej i wynikającą stąd re- 
dukcyę ich ilości do liczby dwu osobni­
ków należy uważać jako  naby tek  w tór­
ny, wywołany przez zmienione warunki 
życia — suchy i ostry klimat, w jakim  
salam andra czarna przebywa dzisiaj.

Poza pięknemi faktami biologicznemi 
wyniki tej pracy dostarczają także wiele 
cennego m ateryału  teoretycznego, zużyt­
kowanego już zresztą bardzo efektownie 
przez Ryszarda Semona w ostatniem j e ­
go dz ie le1). Na równi z innemi spostrze­
żeniami, zebranemi w obudwu działach 
n a tu ry  żywej, wyniki te posłużyły do 
wysnucia ciekawych hypotez i oświetle­
nia wielu problemów biologicznych z zu­
pełnie nowego punktu  widzenia.

Tadeusz Kurlciewicz.

C H R O M O Z O M Y  JAKO 
P IE R W IA S T K I  S 1 Ł 0 T W Ó R C Z E  

KOM ÓRKI.

M. Boubier podaje w Revue Scientifi- 
que 2) szkic teoryi, k tóra  jest  próbą no-

*) Richard. Semon: D ie Mnome ais erhalten- 
des P rincip im  W eehsel dos O rganiscłien G esche- 
lieng. W yd. drugie popraw ione. Lipsk, u W il­
helm a Engelm anna, 1908.

2) Revue Scientifique, 3 paźdz. 1908 JSIe 14. 
M aurice Boubier: Les chrom ozom es— ólem ents 
dynam ogenes de la cellule (esquisse d ‘une tlieorie )
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wego ujęcia zjawisk fizjologicznych ko ­
mórki i w yjaśn ien ia  dziedziczności jako  
ich wypadkowej.

Teorya ta  w streszczeniu przedstaw ia 
się w następujący  sposób:

Wiadomo, jak  ważne znaczenie ma j ą ­
dro w życiu komórki. Komórki, k tóre  są 
sztucznie go pozbawione, w krótce po ope- 
racyi giną; gdy wyciśniemy zawartość 
pro toplazm atyczną glonu o budowie ko- 
mórczakow:ej rozpada się ona na drobne 
kuleczki; otóż kulki, zaopatrzone choćby 
we fragm ent jąder, wydzielają w krótce 
błonkę,—pozbawione zaś jądra , zamierają; 
wiadomo również, że jąd ro  przenosi się 
do tej części komórki, w której odbywa 
się najw iększe wydatkowanie energii,— 
wreszcie w kom órkach bardzo czynnych 
rozpłaszcza się, by ogarnąć w ten  spo­
sób najw iększą przestrzeń cytoplazm aty- 
czną. Z drugiej s trony  energia, pocho­
dząca z jąd ra ,  działa zapewne tylko na 
określonej przestrzeni, k tóra  je s t  propor- 
cyonalna do wielkości jąd ra ;  to przypu­
szczenie swoje p. B. opiera na znanych 
faktach zwiększania się ilości jąd e r  ró- 
wmolegle do wzrostu  m asy cytoplazma- 
tycznej (u glonów). Jądro  je s t  zatem 
ośrodkiem pracy, motorem życiowym ko­
mórki, a jego części składowe muszą być 
źródłami siłotwórczemi. K ondensatoram i 
energii są zatem  chromozomy, na jis to ­
tniejsze części jądra .

W edług  hypotezy p. B. każda chromo- 
zoma je s t  system em  dwu sił o różnych 
natężeniach (potencyalach); możnaby po­
wiedzieć, że posiada 2 bieguny: dodatni 
i odjemny (nazwy konwencyonalne), s tąd  
nazwa dwubiegunów (bipoles) chromozo- 
mowych, k tó rą  p. B. nadaje  chromozo- 
mom. Ponieważ jednak  chrom atyna  j ą ­
dra pochodzi ze zlania się pierwiastków 
jądrow ych  męskiego i żeńskiego, przeto 
p. B. przyjm uje, że i w każdej chromo- 
zomie przeciwstawiają się sobie oba te 
pierwiastki, s tąd  jeden  z biegunów je s t  
męski (oznaczany znakiem  umówionym 
-f) ,  drugi żeński (—).

W  komórkach cielesnych (somatycz­
nych) chrom atyny  m ęska i żeńska są 
mniej więcej ilościowo równe, lecz są roz­
mieszczone w tak i  sposób, że każda z

chromozom (z dwubiegunów7) przedstaw ia 
: przewagę jednego z poteneyalów,—stąd 

też dwubiegunem dodatnim nazywać się 
będzie ta  chromozoma, w której p rzew a­
ża substaneya męska, dwubiegunem  od­
jem ny m -  o ile przeważa żeńska. P. B. 
porównyw'a te dwubieguny z systemem 
kondensatorów elektrycznych, z ogniwem 
Yolty np.—i przypuszcza, że w łonie so­
ku jądrowego w ytw arza się pomiędzy 
p ierwiastkam i -f- a — dwubiegunów prąd 
energii—jakiej?  niewiadomo, zapewne fi­
zyko-chemicznej specyalnego rodzaju. By­
łaby to „siła żyw a“, wewmętrzna energia 
organizmu, w arunkująca jogo życie. Przy­
puszczenie to harm onizuje z faktem  s t a ­
łości budowy ją d ra  u zwierząt i roślin; 
jednakow a energia miałaby zatem jed n a ­
kowe podścielisko.

P rzy jąw szy  założenie o podwójnym 
charakterze  chromozomów, p. B. przypu­
szcza, że zasadnicza różnica pomiędzy 
płciami polega na k ierunku, w którym  
przepływa prąd  energii chromozomowej: 
zależnie od tego, czy prąd przechodzi od 
chromozomy o znaku -}- ku chromozomie 
znaku —, czy też odwrotnie, mamy oso­
bniki męskie, lub żeńskie. Tajemnica 
różnicy płci leżałaby zatem w stosunkach 
energetycznych , panujących w jądrach 
komórek ciała.

W ytw arzan ie  się energii chromozomo­
wej nie je s t  ciągłe; u lega ono w yczerpa­
niu, przerwie; możliwe, że sen odpowia­
da właśnie tej przerwie i że wypoczynek 
podczas snu pozwala chromozomom od­
zyskać różnicę poziomów dynamicznych 
i ponowić działanie.

P. Boubier zastanaw ia się dalej nad 
współzależnością, ja k a  istnieje  pomiędzy 
zjawiskami w ytw arzania  energii chromo­
zomowej a wzrostem ciała. W yjaśn ia ją  
to przykłady. Oziębiając skrętnicę , mo­
żna otrzym ać komórki wielojądrowe, ko ­
mórki te zamierają i p. B. przypuszcza, 
że zamieranie ich je s t  wynikiem n a ru ­
szenia równowagi przez nadm iar energii, 
emanującej z jąder. Odwrotnie podczas 
wzrostu  komórek glonu komórczakowa- 
tego jąd ro  dzieli się na części, k tóre roz­
kładają  się jednosta jn ie  w zwiększonej 
komórce.
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B. uważa karyokinezę za następstwo 
podłużnego pęknięcia chromozomów, po- 
czem następuje jednosta jne  rozmieszcze­
nie połówek dwubiegunowych w dwu no­
wopowstających komórkach.

Podział bezpośredni u większości p ier­
wotniaków odbyw a się ograniczoną ilość 
razy (badania Maupasa nad wymoczkami 
wykazały np., że Stylonychia postulata 
po 316 podziałach ulegała zwyrodnieniu 
i ginęła; wśród innych wymoczków po 
75 podziale wybucha prawdziwa epide­
mia konjugacyi).

Zjawisko to wyjaśnia również hypote- 
za dwu potencyałów: w razie powtórzo­
nego znaczną ilość razy podziału bezpo­
średniego musi nastąpić wreszcie coraz 
większa niejednostajność w rozmieszcze­
niu systemów dwubiegunowych, w sku­
tek  niedostatecznej ilości jednego z nich 
zostaje naruszona równowaga, zmniejsza 
się i zatrzym uje  wytwarzanie energii 
chromozomowej,—organizm zamiera. P ier­
wotniaki w tak im  wypadku uciekają się 
do konjugacyi, k tóra przyw raca im ró- j  

wnowagę siłotwórczą. Podstaw a fizyolo- 
giczna konjugacyi, wredług B., zarówno 
roślin, j a k  i zwiśrząt, ma siedlisko w po­
trzebie jąd e r  odzyskania różnicy poten­
cyałów, k tóra  zatraca się powoli wsku­
tek  kolejnych podziałów. Dążenie orga­
nizmu do konjugacyi i je j  zbawienne 
dlań znaczenie będzie tem większe, im 
stosunek dwubiegunów' dodatnich do 
dwubiegunów odjemnych będzie dalszym 
od jedności, t. j. im większą będzie ró­
żnica pomiędzy sumą dwubiegunów do­
datnich w obu jąd rach  a sumą dwubie­
gunów odjemnych. Innemi słowy, im 
organizm jednokom órkowy ma system 
chromozomowy bardziej zrównoważony 
i sym etryczny, tem  mniej je s t  zdolny do 
kon jugacy i—i odwrotnie: asym etrya  w y­
wołuje zdolność do niej. Od zjawisk 
konjugacyi, ja k o  czynnika poniekąd przy­
padkowego i pomocniczego (ratunkowe­
go), p. B. przechodzi do rozpatrywania 
rozmnażania płciowego, jako zjawiska 
koniecznego i stałego u isto t wieloko­
mórkowych. U jawniające się już w izo- 
gamii, heterogamii i obupłciowośc i—staje 
się ono zupełnie wyraźnem —związanem

z istnieniem dwu różnych płci, na k tó ­
rych pierwiastki rozrodcze (komórki męs­
kie i żeńskie) zostają rozmieszczone.

Hypotezę swoję p. B. stosuje do orga­
nizacyi istoty płciowej w sposób n a s tę ­
pujący. I w niej następstw em  kolejnego 
podziału komórek je s t  zakłócenie syme- 
try i  w układach chromozomowych—to 
powoduje śmierć organizmu. Istnieją  j e ­
dnak  komórki, które zachowują niezamą- 
cony charak te r  podwójny sym etryi chro­
mozomowej, są to zarodeczki (propagu- 
les), komórki, służące do regeneracyi,— 
mogą to być naw et komórki cielesne, 
które nie uległy zróżnicowaniu. Komórki 
rozrodcze, przeciwnie, posiadają w swych 
jąd rach  dwubieguny chromozomowe o j e ­
dnej dominancie, t. j. tylko męskie, lub 
tylko żeńskie.

Każda z takich komórek je s t  skazana 
na zagładę, o ile nie połączy się z d ru ­
gą komórką o dominancie przeciwmej. 
Ja jko  zapłodnione posiadałoby więc ma- 
ximum energii, co umożliwia mu długi 
szereg podziałów. Zanim jednak  nastąpi 
połączenie się tych specyficznych komó­
re k —obiedwie przeżywają kryzys dojrze­
wania; następuje  redukcya chromatyny, 
k tóra ma znaczenie zabezpieczenia orga­
nizmu przed nadm iernym  wzrostem ener­
gii chromozomowej. Przed wyrzuceniem 
ciałek biegunowych pierwiastk i rozrod­
cze są (jak i komórki somatyczne) obu- 
[łciowe. W yobraźm y więc sobie komórkę 
jajową, gotową do zapłodnienia, posiada­
jąca  wśród budowli swej plazmy system 
energiotwórczy o dominancie—; komórki 
męskie mają odwrotną -f-. Po p rzen i­
knięciu komórki męskiej do ja ja  obadwa 
układy dwubiegunów przyciągają się, j ą ­
dra  łączą się, a właściwie łączą się ukła­
dy odjemne z dodatniemi. P. B. objaśnia 
partenogenezę, opierając się na spostrze­
żeniach Weismana, Błochmana, P la tnera , 
którzy stwierdzili, że ja ja  dzieworodne 
wydalają tylko jedno ciałko biegunowe, 
skutkiem czego w ja jach  tych pozostają 
dwa systemy' chromozomowe: odjemny 
i dodatni, co umożliwia rozwój ja ja , jak- 
gdyby uległo zapłodnieniu. P a rtenoge­
nezę doświadczalną otrzym ywać można 
w skutek  drażnienia komórki jajowej roz-
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maitemi substancyam i (np. NaCl, C 0 3 itd.). 
P. B. przypuszcza w myśl swej teoryi, 
że substancye te przekszta łca ją  układy 
chromozomowe, zmieniając ich potencya- 
ły, w ten sposób, że część dwubiegunów 
nabyw a c h a rak te ru  dodatniego (męskiego).

Teorya energetyczna ją d ra  pozwala p. 
B. przypuścić, na czem polega dziedzicz­
ność. Myśl swą rozwija przez porówna­
nie. Jeżeli będziemy brali H20  w roz­
m aitych w arunkach  cieplnych, będzie się 
ona p rzedstaw iała  pod postacią pary, 
wody, lub lodu, a zatem forma budowy 
atomowej H20  je s t  funkcyą  energii cie­
plnej. Jeżeli więc forma je s t  funkcyą 
danej enei’gii, zastosowanej do danej bu­
dowy, to gdy  na daną budowlę plazma- 
tyczną, bardzo złożoną i n ies ta łą—dzia­
łają  jedne  i te same rodzaje energii: ze­
wnętrzne, j a k  np. światło, ciepło i t. d., 
a głównie w ew nętrzna  (chromozomowa), 
musi się z niej w ytw orzyć koniecznie j e ­
dna i ta sam a forma organiczna. Dzie­
dziczność sprow adza się zatem, do for­
muły: „Dana energia, lub lepiej kom ­
pleks danych  energij, zastosowany do 
danej budowli p lazm atycznej, odtwarza 
zawsze tę sarnę formę organ iczną-1.

N . M.

R Ó Ż N I C O W A N I E  SIĘ U ZĘBIEN IA  
N A C Z E L N Y C H .

Form uła zębowa u człowieka i u  małp 
wązkonosych jes t ,  j a k  wiadomo, inna, 
niż u małp szerokonosych, mianowicie 
człowiek i m ałpy Starego  Św iata  m ają  
po 2 zęby przedtrzonowe i po 3 trzono­
we, gdy tym czasem  małpy Nowego Św ia­
ta  posiadają po 3 przedtrzonow e i 3 trzo­
nowe. W y ją tek  s tanow ią  tu  tylko n ie ­
które Hapalidae, u  k tó rych  liczba trzo­
now ych wynosi nie trzy, lecz dwa zęby. 
W obec tego, że zasadniczy typ  uzębienia 
Ssaków wykazuje  obecność 4-ch przed- 
trzonowych, widzimy, że już  u małp sze­
rokonosych zaszła redukcya  jednego przed- 
trzonowego, a u małp wązkonosych i czło­
wieka redukcya  ta  posunęła się jeszcze

o jeden  ząb dalej. Lecz zachodzi py ta ­
nie, które mianowicie zęby przedtrzono- 
ŵ e uległy tu  zanikowi? Ciekawą w tym  
względzie rozprawę, będącą zarazem k r y ­
tyką  teoryi prof. Bolka z Am sterdamu, 
ogłosił ostatnio dr. P. Adloft w „Zeitschr. 
f. Morphol. u. A n th ro p o l/  1908.

W  przedmiocie redakcyi zębów przed- 
trzonowych u człowieka i małp wązko­
nosych najbardziej rozpowszechnione są 
dwie hypotezy, z k tórych  jed n a  przy­
puszcza, że zanikowi uległy pierwsze 
przedtrzonowe, druga  zaś przyjm uje za­
nik przedtrzonowych ostatnich, czyli ty l­
nych. Adloff j e s t  zwolennikiem hypotezy 
pierwszej. Zdaniem jego za redukcyą 
zębów przedtrzonowych w k ie runku  od 
przodu ku tyłowi przemawia fakt, że ma­
my możność obserwować proces podobny 
u innych ssaków. U Gryzoniów np., 
u k tó rych  w szczęce górnej w ystępują  
dwra przedtrzonowe, a w dolnej jeden 
ty lk o ,— wr ciągu rozwoju osobniczego 
u jaw niają  się ślady istnienia drugiego 
przedtrzonowego, od przodu; podobnież 
u pra-Naczelnych redukcya zębów przed­
trzonowych niewątpliwie rozpoczęła się 
od przodu. Zdaniem Adlofta pogląd ten 
je s t  również i teoretycznie um otyw ow a­
ny; mianowicie łatwo tłumaczy się fakt, 
że wobec silniejszego rozwoju kłów uledz 
mogły zanikowi raczej przednie przed­
trzonowe, niż tylne, na  k tóre  nie działał 
żaden czynnik podobny. W prawdzie czę­
ste występowanie utworów zębowych 
nadliczbowych w okolicy IJm3 i Mj uw a­
żane je s t  za dowód, że redukcya postę­
powała tu  w k ie runku  odwrotnym, t. j. 
od ty łu  ku przodowi. Adloff nie przypi­
suje  jed n a k  objawowi tem u szczególnej 
wagi, ze względu, że u tw ory podobne 
spo tykają  się również i pomiędzy dwoma 
zębami przedtrzonowemi, a także i z ich 
przodu. Zresztą wobec znacznej prze­
strzeni, ja k ą  zajmuje w szczęce rozwija­
jący  się kieł, zrozumiałem jes t ,  że utwo­
ry nadliczbowe wyrzynać się będą prze­
ważnie tam, gdzie napo tka ją  pom yślniej­
sze w arunki przestrzeni, t. j. bardziej ku 
tyłowi. Również bez znaczenia jest  zda­
niem Adloffa fakt, że Pnij u  małp szero­
konosych nie u jaw niają  bynajmniej śla­
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dów regresyi, lecz przeciwnie, nawet sil­
niej są rozwinięte, niż Pm 2 iP m 3. Wszak 
m ałpy szerokonose dziś żyjące, uległy 
odrębnemu rozwojowi i nic nie wskazu­
je, by dalsze różnicowanie się ich uzę­
bienia miało kroczyć po drodze rozwoju, 
właściwej małpom wązkonosym. Objaw 
ten  zresztą może być poprostu objawem 
wtórnym, podobnie jak  to widzimy na­
wet u antropoidów i człowieka, u k tó ­
rych w drugiej zmianie zębów Pm! szczę­
ki górnej większy je s t  od Pm 2, pomimo, 
że w uzębieniu mlecznem rozmiary zę­
bów trzonowych zwiększają się ku ty ło ­
wi. Zdaniem Adloffa, zarówno u małp 
szerokonosych ja k  i u wązkonosych i u 
człowieka zachodzą tu zmiany wtórne, 
wrywrolane przez jednakow e przyczyny 
i mamy do czynienia w tym zakresie ze 
zbieżnością rozwojową.

Również ciekawa i oryginalna teorya 
Bolka, co do przebiegu redukcyi zębów 
przedtrzonowych z trzech na dwa, w y­
daje się Adloffowi zbyt sztuczna i mało 
prawdopodobna. Bolk przypuszcza m ia­
nowicie, że typ  uzębienia małp wązkono­
sych i człoAvieka powstał z typu  właści­
wego małpom szerokonosym drogą zan i­
ku Pm, i Ms, z równoczesnem przekształ­
ceniem się trzeciego trzonowego mlecz­
nego w Mi uzębienia wtórnego. W ten 
sposób:

Trzeci trzonow y mlecz, 
małp szerokonosych=M , małp wązkonos. 

Mi v = M 2 „ „
M2 n — M3 „ „

zaś u tw ór homologiczny M3 małp szero­
konosych ukazuje  się n iekiedy tylko u 
małp wązkonosych i u  człowieka w po­
staci M4. Ogniwem pośredniem pomiędzy 
typem  pierwszym uzębienia, właściwym 
małpom szerokonosym, a uzębieniem pó- 
źniejszem małp wązkonosych jes t ,  zda­
niem Bolka, uzębienie Hapalidów, w któ- 
rem M3 uległy  już  zanikowi, lecz prze­
kształcenie się trzeciego trzonowego w 
Mt nie zostało jeszcze dokonane. Adloff j 
nie zgadza się jednak  z tem  zapatryw a­
niem. Zdaniem jego, poglądowi tem u 
przeczy przedewszystkiem silna indywi- 
dualizac.ya zębów trzonowych mlecznych 
i trzonowych stałych, skutk iem  której,

pomimo znacznego podobieństwa, jakie  
istnieje  rzeczywiście pomiędzy ostatnim  
trzonowym mlecznym a pierwszym trzo­
nowym stałym, rzeczony trzonowy pier­
wszy je s t  niewątpliwie utworem  homo­
logicznym pierwszemu trzonowemu wszy­
stkich pozostałych łożyskowców, nie zaś 
przekształconym trzonowym mlecznym. 
Przeciwnie, opierając się na badaniach 
porównawczych nad uzębieniem na jp ie r­
wotniejszych łożyskowców kopalnych, 
owadożernych, antropoidów i człowieka. 
Adloff dochodzi do wniosku, że ostatni 
trzonowy mleczny małp wązkonosych i 
człowieka odpowiada w rzeczywistości 
ostatniemu, czyli czwartemu trzonowemu 
mlecznemu pierwotnych ssaków i żadną 
m iarą  nie może być zaliczony do tej s a ­
mej kategoryi co Mlt j a k  to czyni Bolk. 
W prawdzie w takim  razie powstaje t ru ­
dność w określeniu nadliczbowych M4 
jako  utworów atawistycznych, gdyż 
czwarte trzonowe nie występują  nigdzie 
u ssaków pierwotnych. Adloff zaznacza 
jednak , że o atawizmie może tu  być mo­
wa jedynie  tylko ze względu na a taw is ­
tyczną tendencyę listewki szkliwnej do 
w rastania  głębiej ku tyłowi w szczękę 
i do wytwarzania  nowych zawiązków zę­
bowych, co powoduje właśnie występo­
wanie M4 a nawet M5. Zresztą M4 były 
również obserwowane i u małp szeroko­
nosych.

K. Stołyhico.

KRO N IKA NAUKOWA.

Czerwona plama Jowisza. Niedawno Bar­
nard zwrócił uwagę astronomów na zjawi­
ska, związane z plamą czerwoną Jowisza.

W iadomo, że mianem plamy czerwonej 
oznaczamy najbardziej widoczny i najst.alszy 
zarazem objekt na tarczy jowiszowej. O pla­
mie tej, której istota nio jest dotąd okre­
ślona, poczyniono już dużo ciekawych uwag. 
Przedmioty, które ją otaczają, a które nio 
zawsze posiadają tę sarnę prędkość, jakgdy- 
by ulegają odpychaniu, gdy się zetkną z pla­
mą, i, działając na m ateryę pasa południo­
wego równikowego, dają początek tak zwa­
nej Zatoce plamy czerwonej.



814 W SZECHŚW IAT Aro 51

Podczas pierwszych spostrzeżeń z roku 
1879 i później w latach 1885 i 1886 zatoka 
zarysowywała się bardzo wyraźnie. Materya 
czarna i plama następna na brzegu połu­
dniowym pasa równikowego były  jakgdyby  
odpychane i pozostawiały jasną przerwę o 
postaci sym etrycznej pom iędzy głównym  
konturem pasa a samą plamą. Odtąd pla­
ma utraciła dużo ze sw ego blasku, a raczej 
ze swej barwy.

W  roku 1907 w obserwatoryum  w Bour- 
ges opat Moreux miał sposobność śledzenia 
zmian tej plamy: odcień jej był zaróżowio­
ny, tak, iż można było oczekiwać w/.moc­
nienia się barwy w niedalekiej przyszłości. 
Jednakże nic podobnego nie nastąpiło, i 
wkrótce potem  plama czerwona straciła na 
zabarwieniu.

Mimo tego  silnego osłabienia pozornego 
działanie odpychające było, jak to s tw ier­
dził Barnard, równie silne jak przedtem,

Materya pasa równikowego w ysunęła się 
naprzód ku południowi, zam ykając całkow i­
cie plamę, tak, iż można było doslrzedz 
przestrzeń próżną bardzo wyraźną i bardzo 
wązką, która odosobniała w zupełności ma- 
teryę otaczającą od samej plamy czerwonej.

A czkolw iek rzeczą przedwczesną byłoby  
podawanie dzisiaj zupełnego tłum aczenia tych  
zjawisk, to jednak zdaniem opata Moreuxa, 
rozejrzenie się w szczegółach zaobserwowa­
nych nasuwa się myśl przypuszczenia, że 
materya gazowa, otaczająca plamę, rozluźnia 
się w miarę tego, jak prędkość obrotu zm u­
sza ją do zetknięcia z substancyą plamy 
czerwonej, która w takim razie miałaby 
tem peraturę wyższą, aniżeli atm osfera ota­
czająca.

S. B.
(R ev. scient.).

0 polaryzacyi cz łow ieka  żywego, podda­
nego działaniu prądu ciągłego. Organizm  
ludzki poddany działaniu prądu staje się 
czemś w rodzaju akumulatora o pewnej 
sile elektrobodźczej, przeciwnej co do kierun­
ku sile elektrobodźczej polaryzującej. Pan 
Ohanor poddał tę sprawę ścisłem u badaniu. 
K ończyny pacyenta zanurzone były  w  oso­
bnych kąpielach wodnych, do których do­
pływ ał prąd o napięciu 120 woltów. Po pe­
wnym przeciągu czasu wyjmowano elektro­
dy, doprowadzające prąd, a kąpiele łączono  
zapomocą specyalnycli elektrod z elektro- 
metrem. Maximum napięcia poloryzacyjne- 
go wynosiło 0,75 wolt; napięcie to szybko 
spadało. Polaryzacya rośnie wraz z d ługo­
ścią części ciała, przez którą przebiega prąd 
polaryzujący. Robiono w tym  kierunku do­
świadczenia na ojobnikach m ałych i dużych, 
tworzono łańcuch z kilku osób i t. p. N a­
pięcie zależy n ietylko od całkowitej ilości

elektryczności prądu wzbudzającego, ale też 
i od siły jego. Krótko.trwaJe a silne prądy 
działają skuteczniej.

St. L.
(C. R).

Analiza ziemi jadanej przez geofagów  
W Boliwii. Jadanie ziemi, uważane zw ykle  
za chorobliwe zwyrodnienie smaku, znanym  
było niegd) ś zwyczajem u Rzymian, u mie­
szkańców w yspy L ecybos, a jest i obecnie 
w użyciu u Indyan, Negrów, w Nowej Ka­
ledonii, u niektórych plemion hiszpańskich, 
na Sybirze, w Szw ecyi i w N iem czech (Stein- 
butter). Analiza ziemi jadalnej w artości 
jej odżywczej nie wykazuje, ziemia ta nie 
zawiera bowiem substancyj organicznych; 
znajdowano w niej natom iast (próbki z N o­
wej Kaledonii) — magnezyę 36°/0 i 0 ,28°/0 
krzemionkę 36°/0 i 95% , wapno, miedź, t le ­
nek żelaza, wodę 0,3°/0. A loy, członek to- 
warz, przyr. w Tuluzie, podaje wyniki ana­
lizy ziemi jadalnej z wysokich płaskowzgórz 
Boliwii. Ziemia ta zawiera— wody parującej 
w 110° —  1,21; wody konstytucyjnej— 1,8.1; 
glinki —3,20; tlenku żelaza 1,80; wapna— 
1,62; m agnezyi—0,14; potasu i sodu— 0,19; 
chloru -  0,01; kwasu siarczanego—'0,04; krze­
m ionki—89,36 na 100 części. Jeśli zm ie­
szamy próbkę tej ziemi z HC1, 2 na 1000, 
w 37°, otrzymujemy roztwór kwaśny, dają­
cy p'̂  kilku m inutach reakcyę soli żelaza
1 Ga; następnie kwaśność roztworu zm niej­
sza się bardzo znacznie.

Tak więc ziemia ta (barwy szarej, prze­
chodzącej po silnem ogrzaniu w różową, o 
przyjemnym zapachu) ma działanie przeciw- 
kwasowe i dostarcza prócz tego pokarmów  
mineralnych, żelaza i Ca, które są w pe­
wnym  stopniu rozpuszczalne przez sok ga- 
stryczny. W łasności te wyjaśniają po czę­
ści pociąg do jedzenia ziemi chorych na dys- 
pepsyę, chlorozę, malakię i t. d. i wogóle 
zwyczaje geofagii, gdyż np. Indyanie jedzą 
ziemię tylko w okresie połowu ryb, stano­
w iących w tedy jedyne ich pożyw ienie.

M . S.
(Buli. Soc. d ‘hist. nat. de Toulouse).

Hodowla gąbek, je j  metody i w a ru n k i .
Hodowla gąbek prowadzi się wedle dwu m e­
tod— fragm entacyi i wysiewania. Pierwsza  
polega na podzieleniu gąbki na kawałki i 
um ieszczeniu ich w warunkach, zapewniają­
cych dalsze życie i odrodzenie z fragmen­
tów now ych całych gąbek. Cienkiemi za- 
ostrzonemi płytkam i rozcina się gąbkę na 
paski pryzm atyczne kwadratowe, mające
2 cm u podstawy i 3 cm w ysokości, w ten 
sposób, żeby każdy fragment zawierał wszy­
stkie części składowe gąbki. Następnie 
um ieszcza się te fragm enty w aparacie, zło-
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źonym z 2 rów noległych drew nianych p la t­
form, złączonych przez 2 podpory; między 
platformami stoją bambusowe laseczki nabi­
jane  poprzeczneini kołeczkami, do k tó ry ch  
um ocowują się gąbki. (Trwalszy je s t  apa­
ra t  z gliny lub cegły dziurkowanej).

Pogrążając w  wodzie apara t  z fragm enta­
mi gąbek, dr. Allemand (z Tunisu), poczy­
nił liczne doświadczenia i w yciągnął z nich 
wnioski następujące:

1) W  hodowli przez fragm entacyę  tem ­
p e ra tu ra  je s t  bardzo ważnym czynnikiem. 
O ptim um  15°; bardzo dobre wyniki o trzy­
m ują  się w 10° — 20°; w 25° wyniki n iepe­
wne. Na początek  konieczna jes t  niska te m ­
p e ra tu ra ;  potem, gdy fragm enty  zabliźnione, 
p okry to  b łonką e p :dermiczną, są już malemi 
normalnemi gąbkami, tem pera tu ra  ma mniej­
sze znaczenie Zabliźnienie fragmentów w 
1 0 ° — 20° odbywa się szybko, w przeciągu
3-ch miesięcy.

2) Sztucznie  wyhodowana gąbka rośnie 
wolniej od rozwiniętej w  sposób n a tu ra lny  
i dochodzi do wielkości zwykle w handlu  
używanej po 4 -ch —5-ciu latach.

3) Najlepiej rozwijają się f ragm enty  gąb­
ki w cieniu, najgorzej na słońcu.

4) F ra g m e n ty  osiadłe na dnie zabliźniają 
się wolniej od pogrążonych w pewnej od 
dna odległości.

5) F ra g m e n ty  m ałych gąbek rosną prę­
dzej, niż f ragm en ty  d u ży ch — zależy to od 
większej żywotności małych gąbek.

6) Ży wotność gąbek wogóls je s t  słaba— 
zależy od s topnia  przewietrzania wody, od 
szybkości p rądu  i tem pera tu ry .

J a k  widać z tego, hodowla przez frag­
m en tacyę  je s t  w zupełności możliwa do 
w ykonania , jak  to  zresztą wiadomo od cza­
sów doświadczeń Schm idta  i Buccicha, Ma- 
renzellera, R a th b u n a  i t. d. P rzedstaw ia je ­
d n ak  wiele trudności p rak tycznych .

D rugą  m etodą je s t  wysiewanie. Allemand 
nie wykazujo dostatecznie wartości p rzem y­
słowej tej m etody, p rzy tacza  jednak  fakty, 
rzucająee  pew ne światło na życie gąbek, 
szczególniej zaś gąbki Hippospongia eąuina. 
J a ja  gąbki zaczynają się formować w paź­
dzierniku do końca stycznia. W lu tym  lub 
w m arcu  wychodzą pierwsze larwy. L arw y  
to ru ją  sobie drogę przez miąższ gąbki, w pa­
dają następnie  do kanałów i s tam tąd  wydo­
sta ją  się nazew nątrz. W yrajan ie  się larw 
trw a  od m arca  po czerwiec. J e d n a  gąbka 
może dać tysiące  larw.

W  doświadczeniach swych Allemand zw ró­
cił uw agę na wpływ czynników fizycznych 
na larwy. 1) Światło oddziaływa na tychm ia­
stowo. L arw y, wystawione na słońce, w wo­
dzie czystej o tem p. l 4 n — 17°, skierowują 
się ku miejscom najmniej oświetlonym; cie­
mności un ikają  również; szukają półcienia.

2) Temp. ponad 25° sprowadza śmierć, jak  
rówmież niższa od 10°; wogólo wyższa tem ­
p e ra tu ra  wy wołuje powolność ruchów, zmniej­
szenie wrażliwości, spłaszczenie ciała i n a ­
reszcie opadanie na dno basenu. Optimum 
17°. 3) Larw y skierowują się zwykle k u  po­
wierzchni, zapewne za powietrzem i wrażli­
we są na zmiany składu  solnego wody. 4) 
Sposobu odżywiania larwy Allemand nie zba­
dał; wzmiankuje tylko, że widział larwę j a ­
kiegoś raka, uwikłaną  na włoskach larwy 
gąbki. 5) Żywotność larwy większa jes t  zna­
cznie od żywotności gąbki. W odnawianej 
wciąż wodzie larwa może żyć 3, 4 dni (gąb­
ka 2 dni najdłużej). Połów i instalacya w 
cieniu wodorostów', w skrzyniach z prze­
gródkami (dla ustrzeżenia  larw od unosze­
nia przez prąd), ma się odbywać w temp. 
15°. Allemand proponuje w końcu zjedno­
czenie obu syrstemów, by mieć zbiory po­
dwójne: gąbek zrodzonych z larw po 2-ch 
la tach  i z fragm entów po 4-ch — 5-ciu la­
tach.

M  8.
(Revue Maritime).

Z przypadków albinizmu u ptaków. 1) P.
H ugues kom uniku je  o czterech  przypadkach  
albinizmu u  ptaków. Są t o —2 jaskółki (Hi- 
rundo  rustica), zupełnie białe, z 2 gniazd 
odmiennych; 1 wróbel mniejszy (P a t te r  mon- 
tan u s  (/) ,  obficie upstrzony  białemi p lam ka­
mi, i bekas zwyczajny (Scolopax rusticula). 
W szystk ie  mają oczy barw y czerwonej.

(Bu)l. Soc. Sc. N at. de Nimes).
2) W  W andei złapano już  11 czajek al­

binosów (Yanellus). Dr. Baudouin  podaje 
właśnie szczegółowy opis jedenastej,  Yanel- 
lus c ris ta tus  M. i W . N a  szarej głowie z 
każdej s trony  przed oczami— śnieżno-białe 
plamy; biały pasek pod powieką dolną; piór­
ka na w ierzchu głowy brunatno-zielonawe 
z kilkoma liniami białemi. Szyja śnieżna, 
pod czubkiem brudno-biała. P ióra naszyjni­
k a  i na k la tce  piersiowej —  barwy szarawej 
„isabelle“; na  czubku— pióra czarne, sk rzy­
dła normalne brunatno-zielonawe; spód ciała 
śnieżno-biały, skrzydła i ogon u  nasady białe. 
P rzypadek  t ru d n y  do zaklasyfikowania, jak  
to  zresztą często bywa z odmianami.

M. S.
(Buli. Soc. Sc. Nat. de l‘O uest de France).

Ko m u n ik a t  Akademii  Um iejętnośc i  w  K rako w ie .

Akademia Umiejętności w Krakowie o trzy­
m uje często m an u sk ry p ty  rozpraw, w k tó ­
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rych znajdują się rzekome rozwiązania za­
pomocą linealu i cyrkla takich zagadnień, 
jak kwadratura koła i podział dowolnego 
kąta na trzy części równe. Ponieważ od 
bardzo dawna wiadomo, że rozwiązanie tych  
zadań zapom ocą lineału i cyrkla jest niemo­
żliwe, przeto wydział m atem atyczno - przy­
rodniczy Akademii podaje niniejszem do wia­
domości, żo rozprawy tej treści będą zwra­

cane autorom bez szczegółow ego roztrzą 
sania.

W  K rakow ie, dnia 7 grudn ia 1908 r.

E dw ard Janczewski 
dyrektor wydz. matem.-przyrodn.

W ładysław  Natanson 
sekretarz wydz. matem.-prz) rodn.

BULETYN METEOROLOGICZNY
za czas od 1 /XII do 10/XII 1908 r.

(Ze sp o strz eżeń  na S tacy i M e teo ro lo g iczn e j C e n tra ln e j p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R olnictw a w W arszawie).
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kość. 700  mm -f-

T em p era tu ra  w st. Cels.
K ieru n ek ' i p ręd k . 

w ia tru  w ro/sek.
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( 0 - 1 0 )

2 3
i - s

n  §■

mm

U W A G I

7 r. l p . l9w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. Najn. 7 r. 1 p. 9 w. 7 r . 1 P . 9w .

1 56,5 56,4 56,4 2,6 4 ,0 4,5 4,5 2,4 W 3 w 5 w 5 1 0 = 1 0 = 2,6 • a.; p.
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3 48,3 48,6 50,9 4,0 3,5 0,2 5,1 - 0 ,1 N W , N 3 n w 4 1 0 . 9 2 # 1,1 • a .

4 52,7 52,9 55,0 - 1 , 4 0 ,4 - 1 , 2 0 ,6 - 1 ,8 N W , n w 3 N W , 1 10 10 0,7 1__ a.: #  n.
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9 55,7 55,0 54,4 0,1 2,5 —1,4 2,5 - 2 , 7 S3 S4 1 0 = 0 3 0 —
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Śre­
dnie 55,1 54,7 54,6 -1 ,°5 0,°6 -1,°2 1,01 -3 ,°0 3,4 3,6 3,9

1 7’1
7,3 6,5 —

S tan  średn i b a ro m etru  za d ekadę 1 /3 (7 r. | 1 p  w.) (5 4 ,8  mm

T em p era tu ra  ś re d n ia  za dekadę: ’/ 4 (7 r . + l  P - + 2 X «  w ) = — 0°,8  C e ls .
S um a o p ad u  za dekadę: —  14,5 mm

s z w e r a .
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